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PJł7.t::n S.\PEM. "" 

Już o godz. 9 rano pod gmach 
Sq,Qu Okręgowego przy ul. Pa.ń
~kiej. ściągają ze wszystkich 
c!zieinic miasta grupki robotni-

• '!r.e. 
Twane, na których twarda 

praca, wycisnęł3- piętno mądrej 
nieu · tępliwo5ci i hartu, a ci~tka 
wa.lka z życiem bolesny u6tnie6h 
i kamienny 'lliemal swkó}. il • 

1 
Wszystkie możłi.wdśet sprawy 

• :omeuto\'Vane są b. szeroko. Naj
"i..,\'wiej dyskutowane 13ą ostatnie 
rcrypetje -pertraktacji, które 

P. USZER SPYCHA NA MAR
TWY PUNKT. 

J,atml się domyśleć stanQwis~ 
k.a og61u Nbotników i wnioski ja 
kie wy:mmvają z o-poru lokautu
Jąccgo królika "Widzewa, który 

\ rzeszom niesie nędzę, głód i cho
rob~·. 

:.\Hmo tragicznej sytuacji, ja
ką. :wytworzyło stanowi6ko p. U-
57.<'ra. żadne· szemranie, żaden 
do~niejszy wybuah nie .zrywa.. się 
~ m•t. do których dziś rzadko tyl
ko kęs czerstweJ?;o chleba tqtfia. 

Nic dziwmy się temu, boć rze
czą znaną i wia<lomą jest, że po
('.z11c.ic obywatelstwa i państwo
wości mieszka w sercu tych wła
:foie rze~z. wytwarzających nracą. 
potęgę Polski, :i. nie panów U.sze
r&w pociąga,iących umiejętnie za 
sr.nnrek z Anglji i ohlictają.cycb 
~.keje. 

W WffiLU RĘKACH ZAUW A· 
ŻAMV r.7.F.R\\iONA TAŚMĘ TY-

• ~Tł.TUJ !!NO~rrN", 
któn! n.ajwi~ej hnd'aJ ~i~Jf!!CA ł)ft
ś więcaj~ ~'JJl':lW!e z~tlł1'g'ł! O Wi. 
rl7:1!wie. 

BĘDĄ, NIE BĘDĄ? 

Wszyscy za~ta.n:iwiaj:i si~ 
nad. tern, czy .M:łk~ i u~zer przy
będą na rozprawę. ·bo ja.ko e1łó?•
ni świad'kowie ~rieni:t ~- . 
ną.ć mog~ "'~ ~ieo"!>.e.cryo~.ej!!- n:t 
odroczenie rozprawv. którn 'titk. 
~-ieka:we i zasadniCtT.e 'rzecr.v musi 
przynieść i t"ZlJCić matło ~:\. St.O·. 
nmki panują.ee "" priemyślt'. 

Do ostm.tn;ej je(h:ia.k ~hw:ili . 
niewfo.domo er.v 'e<>dATi M Wi . 
1łzei>l"'ie ~wi~ -tie. co jedn* „. 
r.:idnym r:i.iie nH- dJtJ~ fW'WTIMet, 
osy_ jest klóry ~ .... • J.Płli: 

OpoW:iad&ją. 'soOie . bowiem ro-
1'otnicy w sąd-iie, ie w czaaie 
konferencyij papneidnieh w ilłl
pektoracie pracy, kiedy dyr. Bos. 
sak dawał wymijające odpowie. 
clzi i powstnymywal się od UM.
dniczych deeyzyj, powołując ·ę 
na nieobecno.ść„pp. Konów i-brak 
odpówiednich pełnotnoonictir, 
,.waiva pnedlt&wiała 8ię nłeoo i· 
naczej •·• · 

TAJEMNICA DOllft PRZY AL. 
KOŚCIUSZKI. 

:fonych' z all't. 122 'k. k. cz. I i Il. 
Oto ieh nazwiska: 
1. Karol Rękowski, 2. Józef 

Peszel, 3. Marja Janiszewska, 4. 
ROłfllJn Jankowski, 5. Antoni Lud 
wiłoft;ski, 6. Boles7,aw Szmuklesz, 
7. Roch If.onarski, 8. Władysław 
Ławski, 9. Mieczysław Ml~iński, 
10. Ignacy Ciszklewi.cz. -.· 
, , &la na:tłom:ana d.osł-ow.n.łe po 
brzegi. P'llbłi<Y1JDość twoną głów
ni4' .męt.ozyź-nii robotnicy. Wej43cie 
na schody i kruigrunki są.cru za.. 
pełniooe temi, kitórzy się na. salę 

. Ot-Oi w czasie konferencji 1ri- d-08tać nie mogli. 
dziano anto p. 1fak81. Kona, u- Olbrzym.ie wmienie wywołuje 
kunone z baga.iem z· tvłu, OCD· wiprowadzenie na saJę Of!'karw
kuJ..e -1 · pr.d Jednym z ._ nycll: 17wairze· fob podc~as dmi-
na6w '"'' At K~łd. · m;oo~nego pobytu w więzieniu 

Byli i ta.ey„ którzy widzieli p. pnybra.ły specyficzny odcień zie
lfaksa w L<>c!zi . , edy, gdy ofi- nriiety, <>e'f,,Y gorej4 ogniem roener
cjałnie w jego imfonin 11 ładaM ~a.ma. 
oświadcienie sferom rządowym, $ród pullli<nnoścl panuje nfo-
~ jest on w ·.. i Pfl,.,Ć ~a, głuielm, wszechobejmu-
me m~e. . j4c:~ ~~ 

Pp. U.szer i M:-.ks pnynvyeu- 81>ojrzenfa Jt:zyiuią. się l_}O~ę-
ili już wsi~kieh ~ tego, ie na- d~y,_ła.w4 ~a.~zooych a rodz1.na-
)1P"a:wają .s.ię,.f!t.le .; . wez'tVań ną.~, . n_i1 1~, które &e~zą śród - pu~licz-
dowych i lek'~ewaią .. spbie .-szel- no9ct. , · . „ . . . 
kie konfęrerieje,' g1~J4c ·- fylko na . ~eey. ~W;mK ~ uraib1ama 
zwłokę, •Jr:, że mimo nieobeen-0- J~eJ;lwJ..w1~ _op:t-n,J1, J~nak z r?Z 
ści na sali są4owej p. )(a.kl!&, llie . m6w. t n3-'tro1ow, p~nu111;cych śr~ 

_miało się jajna)t·· pneś"9'iadczenia publ:u~m~,. stWiero~ć mu~zą. 
że nie pnyby.f"'on M Łodzi i ultry ,,N&winy", ~e ~a łaiwie OS'k~rzo
ty w jakim5 tajeJlinićsym ma- ny.eh _moralnie siedz:l panow.ie f.!· 
ma.rku odb!era Tap()rty z sali ą.- ~zer ' ,M'!k·' Kono1_1Jte t spol~c~eu
dowei i informowa'ny jest dókła- &two w tek &prawie wyrok 1uz fe-
d ł ' ', ~k . „1.· · ro~lo ·· n ei sz,.., o o w:si11-1em\ K · · . , ·w renilta.o.ie pn~iet pp. Ko- , to 7:06.~ sk~zainy. pr~ez try-
nowie .~ rozpn.'Wę me stawili boo:t:ł ,ap1n11 ,JJU~liG~neJ, me trud-
·~ie <-: ~ 1 ÓllNC 11• oo 111ę <k>myśie<~. 
• ".; ·0. :: • " • H .e Pr.4-f!li ł'Vf'L naj1;;-1/ższym w iy-
'i>fr';,"0• -....:.1. ~ --.......:..„· ł • ".~od.~ ~l"tt:!!~. 11ikt pa-

1.a1-Me11:Y"t: ~ w ~P-- -~- · r · -Z ' • b 
..-k~~ · ·„-bi"_._ ~ -· • •Ml"llll' · n~· -~(! oowa,r;t ro,,_ • ...,,te - lllff'IEA et. „ ... -r•s · · T _„ · /, ~ • · 1~ 
jui •'ołne ,... ,....._. .,.... 61 11tc. . 11~ :Jllf, M •m-~o.nucii z i.a· 

Konów ełe tiędiie 1 te ..,.._' łlł· 11"1 Wdt:lrit!rfO S'fdU okreqou,eqo 
dzle . odroerpaa. hr,r>flią : <,"filą polfl(J_tJ. MIJ'!l<;h. f.alett-

G - ·.ią bł ·· K tótt!, wt/mt>1.1Tą um1e.r(ftnosc1 vrmr-
n· Tl"1.!1"1ll, l . 0 . 01.ono 0 • niczt!j, f1orf[.('t~m bi.dem czuiqc11ch 
?~· l!tebvryl. czerpo3e ~P!"~Y ·t O- ,,.;,.,dol~ u:rc b<>zinteresou:nie ·~e

p~nJ&. pu 1~zu pc:nra1":'1e ,es · a'&· c~<1si: 'Rafal Kem1'Jfter, ·ar. Bole
niepo~o?on~ tol~wan1em . pnez .w: Pichna i dr. f3rmm. 
c7.ynntk1 m1uodl\.Jfle sa.bot:tiu pp. 
Kónów, :na lttfny wpreat, zdawa
łoby· . się· 'niema_: " ~y:· ·A ,n·e
eiei ra.da ' znt.leił. !ię · muei. 

KTO;SJEDZI NĄ LAWIE OS-
: KAR!ONYCM. ~ „ . 

__ ,.,, .., , •. 

Na ła11Jie~ -oekari.ooy,eh l!Uia
dło 10 ~ów lficlt.••lllPlli 
lf&nufablarT w ..... -.. IM t1 
~M„•-'·~~ , ...... 11•· . .-, ~ 

I . ';:'<·,;t ' ;~(;~t ;' ' 
.... . - ą-i' .JT: ,,. „ . .... . _„ 

PRZEWóD SĄDOWY. 

· P1i.nktua.Inie ·o godz. :10 · prze
·woonimący sęd'l.fa WyinikieWicz 
otwiera. pomedzoofo !-TY.bunał'u. 

P-0 . odeqraniu ·personaljów. , py
ta woinegli c~y wezvscv · śwł:icl-
k~-ie 1tłt -~. · • 
/ lf~y ~uje, 7..e nie ;;.t.a.w:iłi 
• · !i~9"111'ie Um.f i · ~fab 'K 0-

~-~1<_.;y„~ ~~h\:. . 
„ „ ~„ 

„ -= ~ ... ... i 

• - :. „ . ..,. 

W erz.wrunie Kooooi doręcrono 
w mies-zkamiu prywa.tnem, looz od 
mówili oni potlwierd"ten:ia OOMoru. 

Zaibiera głos podprokuraJtor 
dr. Ma*owski, który ze wr.ględu 
na to, ~ zeina.ntia. Konów maj4 
najistotniejsze zna.ezenie dla spra-i 
wy, w.n0\C3i o odroczenie &i:muwy i 
uwa.ia.jąc niesta.wienniietm> się 
Kon<1w za n1ensipraw.i.edliiwi>one, o 
ukairamie ich gt'Lywną i i.prowa
dzenie i.eh pod przymusem na. :roz
prawę w terminie nMtępnym. 

DALSZE WNIOSKI PODPRO- · 
KUR·ATORA. 

W dalszem swem przemówie
niu p. podpr-0ku.raitor wnosi o ~w-01 
ni011ie oskarżonych z aresztu i od 
d.a.uie i.eh pod dozór polieyJny. 

'110 oświooczenie p-odprokura"' 
tora wywiera. na aiudytor.illilll ol
brzymie wrażenie. 

Czuje. &ię, ie cała sala ode
tchnęła z ulgą.. że na ponuTycb 
ścia111ach .· gm.a chu spn11wiedliwości 
m'błysł promień słońc-a, którego 
ta.k. długo jttź oska.deni nie wi
d7i-eli. -

LA WA OBROŃCZA. 
. .. 

Generl\.lnym mówcą ławy e>
brofrczej był mec. Kempner, który 
w s.wych wywooaich zga.d~a się z 
p. podpr-0kura.torem., że zezna.nia 
Kemów ma,ją najistotniejsze zna. 
cum-ie do sprawy i podkreśla d-o
bit.info, ,że ~iedzący_ na ławie OEika.r~ 

Wn.yeh nigdy nłe · oyli ltaraini, ie 
są. ludtmi niep.oszlaikowanej ucz-,; 
ciwoścl i cięhlciej pracy. 

Za. faktyCflJl.ych win-awajców 
uw.a.ia mec. Kempner nie OFk.a.rio
nyeh robotników, lecz Konó'\\"", 
którz~ swą ta.ktyką sprmvoko:wali 
wyinędmfałe rzesze 1101>9tnicze. , 

W konkluzji żą.da moo. Kemn
uer dła oskarrony.ch 'Zlliesiema 
d-O'ZOl'llt i ogranicwnia się do ZWT· 
kłej dekd.arooji z :tch strony, zło. 
ia.na. Są.dom . 

.:w czasie przemówienia. mec. 
Kempnera, gdy maJ.owsł nęilz~ 
w rodzinach oslmri..onych, osk. 
Peszel płlikał. 

N a s-a.Ii porusz.anie. 
Pooost:11i dwai ohMt\'cv -łr. 

~fo~ł.a.w Fichna i dr. n~~,„ m''1 . 

pełnia ia sw0'mi TJt'ZPmówiC"liamł: 
wywoi'Jv swey"ł kol~. 

Sąd Zl:ll!"'l,:\d?:a przerw" i n~l't~ 
Fię na. na.ra.dP. P.o przerwie sąd oc1 
raieza. r.oZ.prowę. · · 

TLUMY ROlCHODZĄ su~. 

Oskruri~ni wyjdą d'tiś n.a. wol
ność, witani Pntuzjastycmie prze-t 
r.ol>Ot,nfozą Lódź. 

. Ta decyzja są.du bowiem, roz· 
świetliła, ponure mroki, nanui::iee · 
w.okół ' sprs.wy i utrwałiła śr9d 
rzesi priekooanie, ie istota rzec-zy 
i triumf prawdy są tym jecłvnym 
może atrybutem ludzldm, o który 
łamie się opór pa.n&w U~erów. 

. B. Mar. .. 

Strajk ma charakter ·ekono_mlczny. , 
(Telefonem od wła~nego kores

pondenta „Nowin"). 
Ogłoszony tu został str&jk 

powszechny w przemyśle but
niciym górniczym ,i„P,letalurgicz
nym. ·Strajkuje przeszło 150.000 
robotników. Wbrew oczekiwa-

. niu komunistów delegacje ro
botnicze oświadctyij'· że strajk 
ma charakter ekonomiczny i do-

tycbozas-przebieg strajkU · ·.„ 
pełnie spokojny. ·• 

Wszędzie wykonywane ,_, 
robQty konieczne. Jedynie - ~ 

., kopalni Rychter, .nie . poz<>sti· · 
· wiono z~łogi. Ter~łj :· Jćdplll ". 
osad~iła policja. . Nastrój ZJii>" · 
nie spokojny. Wsz.ędzie wj•r• · 
.wa się 7.rozumiP-nie pąw„,.. , 
chwili. · · - · 

I 
~ ' '« . ............ . . . 

. 

w ,„Scali'', Benefis 'RE D E·N A• 
. • ł . . 

I. 
T 

' . 



I. Ulubienica publiczności, 
carująca 

w swej ostatniej kreacji f· t.: 

li 

wspólciesnycu 

11. Niezwykle n.- strojowy film życiowy 

premjera! 
rogram! 

• Wspaniały dramat w G nktach. 
W rolach głównych : 

Małgorzata Dierks i Jerzy 
P toz.anow 

(S i n I a i a Pt i c a) 
tt . l JUŻIBOO 

b r pieśni ludowe:. 
I 

o blaszane). Dobosza swego wezwał król. rogrnm: Piosenka Berangera. Rosyjska zabawka. Wieczór u cyganów. 

•~auacja :<k:t bu PmiillWa i 11ta
hilizacj11. ,waluty, te n!eskm.czotte 
jeszc2e procesy, uzdr:twiające sto 
,.,unki ekonomiczne. wywolaly 
przejijciowo. j:ik t-0 ~re.;;~tą zg · . 
11aleźało przewitlywa6, ci0rłti k .t 
z~':; w naszym organiźniie gospo" 
c1arcz:-.rm. Objawy tego kry ;' 
widoczne na lrnżtlym kroku. < 
si<; szczegÓ'lniej we znaki w ośro-
11kach przemysłowych i fabryc:z.-
J ~-eh. czy to wpostaci hez.roboc;~, 
q.y zatargów kapitału z pracą. na 
tle dążenia do obniżenia płac, czy 
tr\7, wreszcie w odruchach ma~ 
rol>otnlc'zy~h. walczą>eych broni11 
~tn jku o utrzymanie swego sta
m1 nnsiadanla. 

Proklamowany w dniu wczo
raj;;v,ym st.rejk powszechy na, G. 
Śl:1~lrn jl~t zjawiskiem pod ka.ż
·i~ m w-iględem groź•1em i niepcr-

"' ;~ ··0'11, a _iąko t11kie domag:t 
,;, ' •hl w~7>·stk'ch p~:rwohmych i 
,„„·v<·:J '>"' '"llD'·ch czy;1ników jak 
11 " · ·n·r~" '~; m-;.~''.(hc j'. S+re~"" 
rlr·· ś'" ~h 11'3 0_":: o]pow~~dz'ą 
;•n ;1' "'i-0w ,1 n;cch m;>.ti ! • r0l•nt11i
r -·:<>\ "" ~'l-"",„, „;j„,,,„;P "Fr•i::t.ra 
J' .';-r-y : f): .i <>'.;i ~połi:> r.,.nl'i o W'!}rO 

'\'H.t<h:cniu w 4ntach śla;:kirh 10-
~o,hu111eg·\1 ilnia, pracy: Rozpo--
1'7ą.dzenio rzą;tlo.we. wyd:rnc n.._.::; 
mie~iące. podyktowane r.ostulo 
zrozuminłą dążnością do nmoHi 
wienia przemysłowi ;,tąskiemn 
konkurepcji z wytwórcwścią -ąir
miecką i do nchronie\fra tym ~po
:-:ohem rohotnilrn Alą'!ldego oc1. 
kle,;;ki bezroboci:.\. Przemysł nie
miecki. kpiąc sobre 2 wszelkrrh 
po<:tauowie11 Międzyn:wodow-tigo 
Biura Prany. i:;tniejącego pny • 
T ... itlzr ~arodl>w, nie i>rzestrzega 
za::;arly 8-god1.innf'g<) rlnia pracy. 
prnenje tyle, ilr. mn ię podoi)n. 
:i wy?.ysk u.iąc- konjt~n ktury, cla · 
.ią.(·f' mu przewa{?:Q na.d spr:iw1rn
ściH · ·~o~yłOd:i.rnzą sąaia.dbw (Pol
~ka. Czechoslowacja). wprowil-
~a ni\;hezpioozn ,r.;tn... , i 

,mrzenia ·w !liparacie prorlul~cji 
pa1istw· ościennycl1. · 

. , T" no.leży ~ię rhh ić. 7.l1 i, • 

~t.k e gó noślą::;kie zwią1,ki l'obo
tuicz0 za'{lrOtfl towały ilniP-- łł' 
'tvzglęcló"· za-:a'1nirz rh p i ·· 
!"o rozporzą<lzeniu :Ministra Pra
cy. W!l'Z 7-ęte je . nl· w j e. 
rji rokow·::rnia doprowadzl!yby n?e 
"·ąt.pliwi(' <lo 1mm~ :In. wynik6w. 
gdyhy nic chciwotić i nienstimli
woi'l~ przemyilłowc6w · l.?.'ó1·noślą:;
kich .. ktl1rzy przy og,iun roz110-. 
rządwnia rządowego 7.apragn(}li 
n pi('r- swG,ic tłuste pieczenie.. 111.t
mo że roootnicy, '})O długicJ1 pel'll 
traktacjael1. żądając jak najl'ych
Jej~zego cofnięci.a rozporząd'lenin 
o 10-goclz. dniu pracy, zgodzili 
siP jednak pod newnymi 'varunka 
mi na uwzględnienie ciężkiej ch"·i 
Iowo sytuacji przen1~h~ hutni
czego; porozumienia nie osiągnię-

W dniu :10 lii:ra r. b. Zwia
zelt Tnw~ll:lS\'! w~~enny~·h ?ło
żył of:cln1ną wi?.yt~ p~nn G„._ 
nnnłowi -Tnn..,.owi. d0wódr.v O 
K. Nr. IV, w o«oharh pr7.ewo
<lnie.7ą<'E>go P1nvfal1;1 i c1>onk~ 
Z"l'Vtdv rvrnf:r,vń-;kie,.,.o. Pnn 
~enf.1'3ł .Tnn!T. nrz~r~::ll d<'lprml·l)\\t 

w obeC'nośĆi "'1tłlr0wnil·1 r.1.~
jewi,ik:P.110, pcdoułkownilrn Mar-
}tq i kap. Wnla, , 

Nn wi.tępie pan Generał 
.Jung, podkreślił swe slanowisko 
wzgl~dem inwalidów i ich Zwią-
7.ku i życzeniem jego jest współ
cl7.iałać łącznię ze związkiem 
rnwftli<lów, relem ulżenia niedoli 
ittwalld7.klej. 

Jednoc7.eśnie zaznaczył, że 
że w najbliższych dniach wydu 
rozkaz, by referenci inwa1id7.cy 
przy Kornendat!h. Uzupeloiei1 
obowią.zkowo byli na wszystki.ch · 
7ebrartiach Związku Inwalidów 
Wojennych, celem odc1,ytania i 
'vyjaśnienia zebranym wszyst
kich rozkazów. i ustaw dotyczą
cych spraw inwalidzkicl1, a je
<lnocześnie przyjmowali zażale-

. i tyczące ich in 
walidztwa. Dale.i p. Gen .. Jung, 
dawać dawać w m;arę możności 

na pogr7ebv itnva )idz\c.i~ plutc;>n 
hr;i,n'lrnwv. kondnkt pogi-zebow:y 
i or'riP~lrę. , . 

0"lrócz powvż11r,ep:o oJllłlwittł 
obc:znn:e z dęlP.ąatami spra· 

· WP. wsirf'?trąów pracy i r>qół· 
<Hell"l' inw!łlidzk:ch, <'elem 
pp.n:~<'l'l im .,, nomocą, by il}
wf11'ch,i niP. b.yH 1mni::::rE>ni wy
cia?"ne żel)raczej ręk~. Prócz te
go był.v omawjap.e sprawy do· 
tyczącC' ruchu i życia imvalidz
kiego, -przyczem p. Gen. Jung 
przyobiecał współ'działać1 jak to 
miało '1,iiejsce · w Bydgoszczy, 
kiedy był dowódcl\ tego mi~ta. 

Na zaznaczenie przez. prze· 
wodniczącego Pawlaka, iż spra· 
wa udz,elenia placu pod budo• 
wę domu Inwalidzkiego, p:rzez 
Magistrat m. Łodzi, znajduje 
się na dobrej drodze, obiecał 
.\aknajsorętsze poparcie, by ta
kowy dom Łódź • posiadałtt, 
Omawiając. następnie wiele · 1· 

praw dotyczących inwalidów, 
przyrzekł, iż .iako najwyższy 
:r.wierzchnik wojska . na terenie 
D. O. K. Nr. IV, będzie ojeem -
tych, którzy z wojska WJ'#'Zli 
jAko kalecy. 

u stnie nad todzią robotnicl(ł 
jemy na alarm: 

Oddawua 7.anłieszczamy co
~17.iennie be7„ komentarzy 
rub.ryk4' osłabnięć z głodu. 

Cót możną więcej ~ tempo
wiedr.iećl 

PotwQrna . rozpacz, śmiertel
na . nędza i skręcający jelita 
głód. wraz z chorobami, takie 
·mu towarzyszą 

oto żniwo bezrobocia. 
Łódź jest miastem przemy

słowem i tylko przemysł jest 
mótor~ni. 

który utrzymuje przy żyeiu 
szerokie masy. 

Dzisiaj, gdy przemy pr:ie-
chodzi niesłychany kryzys naj
wyraźniej odczuwamy zależność 

od tej wielkiej machiny. 
Bezrobocie nietylko nie 

zmniejsza siq, 

ale przeciwnie, ja~ to doniosły 
,,Nowiny" we wczonjszym 
merze, stale zamieszc jąc 

. statystyk4; be.zs:obocia, , ' 

trasta i zatłlcza coraz szer
sze ·_ kręgi, oOOjmując coraz to 
inne gałęzie, sięgajłlc wszędzie. 

Jtit nie setki, nie tysiące 
i na~· ie dziesiątki? 

ą -.tki ·tJSiC\CY ludi.i iyje be:l 
pr9ay, bez chleba, bez wido· 
~ tta rychłll t>~pra~ . tosu . 

Co będzie chil,ej? 
Ludzie. WJF~dawszy ostat

nio podw;rJd, \111.óCT.ą się po- ca-
łycll dni.ach · 'cie, 

W'CłMi!Mi ... 
ż i1 

skręcających~ 

padają: na uliq, .. 
W Ó_WC7.8S za.pi~kojeui prze

chodnie wzlłW8K karetkę pogo
towia, ktQsa 

zabiera wygłodzonych 'do 
btorń1 miejskiej 

..... 

włóczyć się po mieście i znóv. 
omdlewać.„ 

Wczoraj w'darzyły się na:· 
stępujące wypadki: 

- Józefa Pluskota, lat 34, za
mieszkała przy ul. Łagiewnic
kiej 25, osłabła z głodu na ul. 
Pańskiei, róg 6-go Sierpnia. 
Przybyły lekarz pogotowia od
wiózł ją do Zbiorni Miejskiej. 

Josek Laskowski, lat 18, za
mieszkały w Tomaszowie, w 
bramie domu Nr. 8 przy ulicy 
Piotrkowskiej osłabł z głodu. 
Pogotowie Ratunkowe odwiozło 
go do Zbiorni Miejskiej. • 

Ąlfreda Konig, lat 37; żona 
majstra tkackiego, zamieszkała. 

,przy ul. 6-go Sierpnia 11, w 
mieszkaniu swojem dostała a
taku histerycznego, ze zmar
twienia. Pomocy udi;ielił jej 
lekarz pogotowi a . 

Stefania Gruszka, lat 2fi, 
z zawodu tkaczka, zamieszkała 
w Rudzie· Pabjanickiej, dośtała 
ataku histerycznego na ulicy 
Czerwonej 8. Pomocy udzielił 
jej lekarz pogotowia. 
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Ledwo rzucisz skiem na twarz 
..}ui w domysłach siE; nie gma~asz · 
Ze to autor „fajn Moryca", . 
Dał uwiecznić swoje lica. 
Wszak .na łódzkilłl nieraz bruku. 
Śmiejąc zeń się do rozpuku. 
Na widowni mdlał niejeden, 
To król śmiechu Edward......._ 

PELJl!TOPI. 

na deptaku.· 

BOGDAN JEZIORAllSKI. 

11 

· Morderstwo. 
przy ul. Pi1trko11ki1i 
S••••o•J•• powle66 z ••••• 

ł:.o•zl. 

Obie pa.nie, o.Jtaizywały wiel
k:ie zdenerwowanie, jOOna.k nie 
':wrooily najmniejszej uwagi ~a 
11ledząeego je wywiad-Ow ę. 

~ią.g z~.buczał i z1,1mem 
"'J>łl.dl na peron. . 

Nie'lic~na wyj~tkowo garstka 
podróżnych rzucila. się, by po
łpłesznie zająć miejsca. 

Wywiadowca, praignąo w po
dróży nawiąizać rozmowę z po
dejrz;a.nemi osoba.mi, u8lużnym 
ruchem wprowadził do wa.gonu 
etars'lą pam.ią., a później p. Elę„ 
7,a,jęłi miejsca w pustym pne
d~e I-ej klasy. 

- D-ii-siaj m&my lutno, rzekł 
łfTWia.dowea. 

· Podróż, ma.m na.dzieję będzie 
..,y,!?odna. 

m!niechn~ł się U'przejmie, ko
ki~ :pn~ :Q11. ~-Orej wy-

Szczęśliwi ludzie, bez polotu, 
bez elokwencJi, bez 1zuninyeh 
zdobywań, dodhod~ do celów, 
wi'~ sit. rozwhlZUM, nawi,zuj, 
i tak . wcłllł w k61b, jlllr m na 
d~ptaku bywa. - R·m. 

stra.szone 'oezy były tZM'llj~o 
piękne. 

- O, talli, odrzekła.' Da, jłet 
dość wygodnie. 

Po kilku minutaoh ~a.li 
jui z~pełnie s....mbodnie. 

W ywia.d<>wca us~zal sze~ 
niezmiernie • cłe-ka~h neeiy. 

Rozmowa pnybier&ła eon.z · 
żywszy cba.raikter. Obie panie 
nie nie podejrzewały, nie przy
puszczaj4C a.ni ehwilę, że ten wy
tworny młodzieniec, który ta.k 
mił11o ba:wił ich f01llDOW. jMt -
wywiadowcą. 

Początkowo rozma.wia.no na 
tematy, które zwykle ponma się 
w pociągu, mówiono o necza.eh 
óboj.ętnych, ale i z tego wywia
dewea. wtrafił wyeiwną.ć dale
ko idą.e.e wnioski. 

Dowiedzial ~ię, ie pMlie jadą 
do G<J.ańska, ie będzie łeh tam 
oczekiwało cale OOlrn.nyBtwo, ie 
st.a.mą.d uda-Oz~ się w dalszą po
drM„ 

Dla odw,.-óeenia wszelkich po
dejrzeń od siebie, wywi&OO'fta 
przed~taiwił się jako intynier, 
którego . piłne spmwy dotyci~e 
budowy okrętów dla Po~ki ...ny
wa?• nad morze. P~ez kil\~ go-

. ' ... 

IWl R., zna.ny w szerokich Jto· 
łMh band.lowo-przemy9łowych, 
miał' wyjechać w sprawach swej 
finny do Gda.ńSka. Afe 

z ~ etagaaejł ł kryzysu 
WJJl'ld ten nie łtyl tak pilny, 

aloy nM.yohmiMt trzeba. było je
chae. To W :p. R. zwlekał z dnia 
n& dzień. Wre'3zeie pewnego dnia 
'Zllęey&wał tńę i 

°'władcsył .wej tonie, ~ • 

liczy I 
w ego 

;- . 

„ . I • 

. ln1kl lakntor kop(e uospodyRił · 1· Drzich. 
' Do domu, połotonego 

ko6en ul. Drewnowskiej, 
wadził 1ię kilka miesięcy 
noW,.' lokator. 

przy 
spro
temu 

Pan Grabowski był człowie
kiem, który nie lubił ludziom 
apekoju za1rł6ea~. (najwytej 
wtedy, kiedy był zmuszony), 
pepod.arzom komornego płacić, 
ale Jrt6ey 1a to namiętnie lu· 
bił wódeczkę. 

I wszy-.tko byłoby dobrze, 
gdyby nie to komorne i wódka. 

Gospodarze chcieli odebrać 
komorne - p. Grabowski zaś 
nigdy ni'c nie miał przy duszy. 

W krótkim wite c,;asie po
c9fly 11i4) kłotnie, meldowania 

dzin, znudzeni rozmową., jechali 
w mile-reniu. 

Nadeszła. noo. 
,Wywiadowca paląc papierosa. 

za. papierosem, bacznie obeerw<>-
mł obie da.my. _ 

Wreszcie, próbująe cośkol
wiek jeazcz.e dowiedzieć się, udał 
sennego, i okryty paltem w k~ie · 
przedziaJu uda.wa.ł, te śpi 

Obie damy zaczęły rozma
wiać ezeptem i nie'które sł-Owa. do
biegały d~ usm wywiadowcy. 

- ·wiesz oo, mówił\!- Ela, taik 
długo czeka.łam na możność wy
ja'Zdu. 

- Chwile wydawały się wiecz
nością., gdy po wyjściu od komi
sana zmus,;ona. byłam ten dzień 
pn.:oozekać .w domu. 

·- Jestem pewną, oorze'kła 
starsza pa.ni, że nikt nas nie 'Za.u
wartył, i ma.ją.c ·przy sobie mszyst
kie dcrkumenty, zatarliśmy ?.a. so
b4 ślady. 

- Cieka.wa. jestem, szeptała 
Ela; czy Henryk zdoła . e<>śkol
wiek ukryć przed policją. Nie
powod-iiło mu się z jego własnej 
winy. 

Wywiadowca, słyszą.c wszyst
kie prawie r01:mowy, nie wszyst
ko jednak fłokb.dnie rozumiał. 

w policji i temu podobne hiato
rje, lrtóre wyczerpywały nerwy 
panu lokatorowi. 

I oto w ostatni czwartek 
podchmielony i rozgoryczony p. 
Grabow'łki, widocznie postano
wiwszy położyć temu waeyet· 
kiemu kres - w chwili pod· 
niecf>nia - kopn!łł włałclclel
kę domu w brzuch. 

Kobiecina położyła się za· 
raz do łóżka i po aiętkich cier
pieniach zmarła w poniedzia-
łek. . 

Grabowskim załnterMOwała 
się polłc.fa ·i ~d śled~. 

Dochodzenie trn. · 
Domyślał się tylko, że ów Hen

ryk, o którym mówił.a. Eia, jest 
to właśnie ów młodzieniec, z któ
rym tak zaciętą. prowadził wa.lkę 
na. Szosie Pa:bjaniekiej, i który 
popełnił samobójstwo. 

Z powyższego wywiadowca 
domyślił się i zrozumiał, ie włar 
ściwie wszystkie najważniejsze 
dokumenty są, w posiadaniu 1lłe 
lromisarza Rs,jera, leoz w tej ma
łej wa.Hzce, którą, posta.Wił na 
półce, wyręeza.ją.e ·W ten !p086b 
z grzec'lności pa.nie. ~ 

N a.jbli'iszem za.daniem więc 
było zbadanie za.wartości tej wa

lizki. 
Najmniejszy, niezręczny ruch, 

jedno niezręczne odezwa.nie t1ię, 
mogły p<>psuć całą sprawę. 

N ałeżało działać ni~miernie 
o&tróinie i dopiero w razie osta
teczności, -zgodnie ze wska.-zów
kami lmmisa.rza, uciec się do a
resztowania. 

Tutatj naraz wywiadowcy 
wpa.dła: wspaniała myśl do głowy, 
żeby, używając podstępu, skon
trolować to, oo zawiera elegan
cka walizka z żółtej skóry. 

Wywiadowca „obudził się". 
Painie naityehmiaat zmieniły te
mat. 

I 

I . 
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Gdy jeszeze dobrze szły inte
reu, kupił p. B. - 'Zn&ny kupiee 
łódzki - . ' . 

• urodziny swej ioą ;~ 
parę lrołezyków za ,~B 

1500 dolarów, · '" ~ 
jlłbilerowi za-ś wystawił na po
wy~z4 8tt!llę trzymiesięezne we

. k'słe . 
Ale„. czaA!y · ~ zmieniają i 

int«esa się zmienia.ją. • 
Nawał protest6w I wyroków · 

nie . dawał sypiać spokojnie bo
ga.temu kupcowi - i sta.ło się, ie 
pewnego dnia oświadczył, ii 
dlqi ewoJe może · uregulowad, 
P~- sa sto ..-.... ilzteslęe do· plę-

tnaśęłe procent. 
· Wiadomość ta, obiegłszy bły

ske:wiez • sfery kupiookie, do
mrłai i do ju:bilera. 
~y wldełełel „warto. 

· Kłowych" weksli 
dobr&wny Só~ie · dła towa.rzy„ 
stwa swyeh dwóch dafokieh k.re
wny8h - neźników 'i 

dw6cb silnych tragarzy, 
wtal"g'ltął siłą do mie9Zkania dł'll· 
żn:ilka:, 

°'włader.ając, Ił p6kł ma nie od„ 
dadsę nal~el, ule ł'lllZ1 Ił• 

' s mleJsca. 
W ra,zie w interwencji P.Oi" 

lie'ji;- . i 
sdemołtl)e ca1,e -amidnnle -

mieMka.nia, piermą. id ofitml 
jego gnie~ będzie 

ołbnfldl kryntałoWJ klosz. : 
PrzEl8tra$ony · 

kupiec chcłal „aa~' ild 
chwilowo swe auto, 

gdyż kolczyki za.sta;wil przy po· 
życzeniu pieniędzy. 

NQlens-vo1ens 
musiał lłę zgodzi~ poszkod01ftl1IJ 

na 'powytszą propozycię 

i wkrótce wyjechał tńum.falnie • 
Z energicznym.i tOWl'rZ)'fiZ.!lmi 
autem, 'l&hierając ze so·bą - dl& 
pewności - skrzyne<>:tkę naczyfl 
złotyeh i platyno-wych. e. 

T1alr lfllBIBkl Letni. 
J>ziś, w czwartek, w Teatrze 

Miejskim Letnim (pod dachem) w 
urocizym parku Staszica dana b~ 
diie por-a.z ostatni za.bawnai 
komecłja. Ga.uda.np. t. ,,Dwa.i mę
żowie pani Many" z pp. J)una iew
ską, Morską, Zniczem i Boneckim 
na c~le. 

Przedstawienie odbędzie &i'° 
bez lędu n& ~dę. 

I ·' ł 

- Ja'ką to mamy stację, Bpy• 
tał lf.'Ywiadowea. 

- IXijeOO.żamy - do Tczewa, 
odparłf, panna.. E~ z mifym u
śmiechem. 

- Może mnie pan poinformu„ . 
je, Jaik Odbywa &ię rewizja. przy. 
przejęźdrie gra.nicy wolnego mia
sta.. Przypusz'C"ta.m, ie nie bę
dziemy mieli trudności . 

. ~j 1W11ej porze, gdy wy. 
wiadO'Wca. był już na tropie,- i po 
usilnych staraniaeh, przy pomocy, 
stniy pogranicznej próbował -
a: rac1ej miał n.a.dzieję - tbada· 
ni.a. ia:wartości walizki z doku- 1 

mantami, która znajdowała 8ię 
wciąż jesuze w posiadaniu dam, 
o tej samej porze komisarz Rajer· 
wysłuchiwał opowiadania. starca. 

Przywrócony do przytx:imnościt 
z oczyma wyr.i.tającymi najwię
kszą. rozpacz po stracie... syna, 
który był właśnie jego wspólni· 
kiem, O'wyDl młodzieńcem, który 
popełnił somobój!!two, cicho, sł'a· 
lmącym głos&m mówił, leią.e na; 
pryegy w pokoju przyległym do 
k&ncela.'l'ji komisarza. 

Na.d nim poohJłony komisari 
słuohaił uwa@n.ie, notująe każde 
słowo w&tniejs7.e. 

d. c. n. 



Obrał sobie tjm ra.zem Ja.ko 
n::2,i3M dzia,lania hotel „Rł11rorn" 
w jednej ze stolic ~uro:pe~kich. 
.Można ~ó więc było tant eodrłen
nie widzieć, gdy jako wz<Jr na,f 
st!l mniejszej elegancji, ,połączo
nej z wielkopańską. niedbał<>ścią., 

czarował ł podbijał wca 
ttlewłekłe. 

za.meldowany był „ Itsi~.dże 
gośei, jako cestlrsko-pru~ki. roi· 
mistrz Wolfgaing htahin. v. Walł
tode. Był dyatyngówn ny w tłaj
wyiszym stoprliu, · 

el~ałlUltł ł dpnej9y, 
nie tracił ~lad'l! rio1u,nla · 
sobą i miał eólł 1, t.ołitierłliłj G• 
Łwarto·~i w poet&Wif'. · 

M()iliwlJ więc, ie ., · 
ojce.n jeió nie hył ow ~-; 

czecft, · 
czeladnik krMf'i~ki, ja.I: opłł'Wtt-
ło świadect•o chrztu httbiego, 
ałe inny, pd ·któiytn odd1iedd
czył twarz, po!!tawę i _ ~mjeł 
prowadzenia życia na wielką. *•· 
lę. . " 
Qbęenie znajdó~al .się .. " &lclftu 

swej łtarjery. , 
Nie był młodym, -
iniał tnytłzleśel lat • j4Srą, · 

na skroni.wch poGtęff litu się axe
brzri włosy i naokoło ~z wi«o
czne byity deli1ka,t?'le linje, które 
mówiły o szumnie pneiytych 
god'Zinacb. :Były tO 1ł'lńystłie 
dane, które 
7.apewniały mu :t~pię&tw9 nad 
młodym i riledoświadczónflii ry-

walem. 
_ Przemawiał spokdjnie i 'fJi'ieo 
konywują.co, be'L -#~;,t>1kłej prze
sady: ·bez poApłechU: nie· W,.da~ 
wał się nigdy z:ł~lewan-t łub t!t.
niepok'ojony ez.erokólwiek. tfa. 
::;za. ~ była irónowaiona, jałt 
talerze tt waigi. Potrafił · 
opowiada!! t.arwrde ł f8Jmuj4CO 

o podróiftll, 
o małych i wielłich rzecuch, nW" 
wił po francusku i 

byl ogronuiłe dc>weijnly. , 
Pe! n _ hmnoru. potr!łfił &MiJ· 

!:te' 1akan111e słówka dd uszka. 
pip-1.r •1'<'(' h ko bi et: 
- · Bvł,"I to jel!(o wei\'tttt t\8 , 
lrttire moźn~ było c~ziennie po
r.,. iwhć w foyer hot13lu. 
Jego prall"d~wej, wewn~tniteł 

fatoty nikt nie znał. · 
Było ona. . ,.,.. 

łłez«raftlcznlt padła ..,, 
do tego stOtpnia, 'ie ·' · - ' 
byi on zdolny dti 7.ilłlti.olłdłl 

egzystencji rodday, -
w tym tylko c6'1.u, 
aby znajomej dblle .. wttwłaatf · 

mał4 graclnOU. 
Była to 

zimna i okrtittia dum cito#Ule, 
który wie, Ii jede-n nieirębłny 
czyn, Iu:b jedno niepe*tti~ - -
Wiedzi:me słowo, fn~-- tnu «ta-· 
b<tivać całe lat& pr!eł>ywą!llia na 
w0oln-0ści. 

Nalei:it do typu boeh._.lwi
Don-Juatii. 

. Wszystkie , wielkie ii&nt.M~ 1 
które mu się utla~ały, . 
p~·.:•'o:otowane"bfły pnei ~I 
uwiąM·nne przez rlieto . 

po rftlstnO„\l 
Właśnie p\&il jet1Mgo ~ talticn 

Wielkich. „lntere1Wtr1' sprq tlłlH 
gd do t~o mia~ i dij ff6.te11i 
„Riviefa" - ~yje~Mł rirt tut.tj 
~ Bnib0łł 

w po;ont a rtewll4 -.. 
Mdię, 

ktfn:ej mą.~~ . bl1jec~ttl~ bogłtty, 
właśefoiał ltopa.lń *eł~r.~ 1r ~to. 
rado, zmusit>ny był do chwfioWe
g.o oorosta.nia w Bełgłi 7: ymy
czyn na.tury łwt.ndlówej. Hrabia. 
W:1.llrode po&!łucllllł, ia 

ftlłlłźonkowłe mltH ..tit ts*kłć 
dopiero po kłltm tytodnlłft 

.,,, hotelu · ~,Riviera". Mloda .ko
łń~ta za.miesżka.ła w-r&t 1z {>ołto
jówką. swą w hotłJlu i zl.Wt ki~~ 
oglądaniem i podziwia.niem tea
trów i im.yeh rzeczy. godnyeh 
zwiedunia.. P~ ow~ uy-

... 

sto1·r!ltvcznego imi~nia. nie bylo 
rier.zą bi twą dla hra l1Jego 1 r !ł 11· 
rode zbliżyć się do niej, al.e wrc
s-zcfe 
akpny&tał z momentu, kiedy za
wareie znaJomoścł na1eży do ue
fYIY zrozumiałych w :iyciu hote--

lowem. 
i wteuy ofi;uował · wszystlto ze 
1;wej długiej pra:ktyki, :llby zna
jomo~ć fa TrrZC!~;1.ł::i, W przy'Ja'.ll't. 
Ciarowilł ją inłtidzieńc-iym o
gniem i jednoczef!fiie 
oehowywat w.aiłł nad &0bą, 
kt.óf~ ·<U\ał&łó .ProwlJK.1ijąeo . · 

:Były t.ó sidła, w .Jt.tóre ch"tyt:.t 
8ię złote tyN.ti„ Dawa{ do· ipozmt
ni&, Ił poo.Hócbi ze ~ta.t~go pru
w~o rodu, i ie naile~ł do inty
mydt 'J.:i'l'IYjaei<>ł kron-pJ\łl<lf!. Po
tęm 

inłwłł o Jej •tękno~ I nie&wy· 
klJm wdzięku, 

który trżyma go na uwhrti. 
Matetlli$ ..,,tri.l - kochała go. 

Ale ort nadal zachował pa.no
wa.n.i~ nad ~bą. ~ógł łatwo zdo~ 
być· tldwol:ly jej miłości, a. nie 
ci-rnił tt;go jesz<iie. ełicą;c roźia
rzj4· j~j 1lC'L1Jeie. Młoda kóbie'ta 
stała sł cbmUrną i stradła wr-0-
d.zona: wesołość. ~ ~ "" · , 
Op~a1a mu, li Jeit nłezmu-• 

inłłftł1 
że m·ą,~ ·nie potrnfił zdetbyć ·jej 
s&rea. Ob& 
- mal• stenotypiatl(a, wyszła 

lamą:l za tego kr6la żelaza 
przed kilkoma l~ty i 
OSJ'Omnłe jej ~ tep „wodu za-

ldrólrnóno, 
aJe jej życie bynajmniej nie było 
sł<>~inem p111y bo-ku tego czlo
Wieka-maszyny i t. ~· 

Br1tbił. Wąlłrode • miał w~ 
ws-zystko, c~ bylo mu trzebne, 
al~ chwHa decydująca jeszeze nie 
n la. Pr,.eeoodził dzieii ~a 
dniem i zbliżała .się chwila priy· 
ja.zdu ma:l>ion'Ka. ' 
Młoda k łlieta al się orromitle 

·nerwową 

i 'nie litryła si~ więcej z t.em, że 
Odcltfwała ł11ner:n rbtmllzanła 

~prawy. 

On pozostał niew1.rus-tony. 
Pemego dnia weszła. z. llstetn i\' 
ręR:u i rzekła z wyrzutem: 
„Pojiitize przyjridta m/r} mąi ••. " 

Wtedy w:t1nał jej 
w namiętnych WJłuaeh twę mi· 

ł.U 

1 Dlłłg&t ri fiajwy7:!'lą ła~K.ę . 
Pifitid Mełła 1lwodmtela potlitit

kowały. 

Mi~fflltib za.jt!io\\'ala trzy 
wipa.nttde tpdttMńenty .htt piet
wuem pi.ętrłe h<>t.elu. 7, polo
.,.. , . kQwy był jaaalnią, 
o błl poto~tałe śłliiyły jako ·safon 
i s-J}Jłsltua• • 
SWtmldli nie miała odddelnego 

· . tre~a, 
pnąchodz.iło fii~ d-0 niej z jada.lni. 
lł·i'&łnn wa.H.roclP. znał doskonale 
r~kWI. pokói, które Z'badal 
p0dc!4M. Rwoieh. częs1:yeh odwie
dżm, . Wiedział, łe 

' . eftara jtp p.l'lecłaowuje biiuterję 
· ł pttnłłł41e 

"ff jadlini ~ malej !i\lfrzytleezce 
z łi•nowego drttewa. kt6ra lein

. ła . .., szufladzie Oiurkrt, nieza.my-
kwej na kluct. . 
. „ OltołQ tej ~k_nyneci'ki krą.iyły 

jego myśli i pra;gniP.nia. od kilku 
mie~ęey. ObjeNid oń pół Euro
py, 

:rait1•11J4C tlcłla ł sldelka 
i b;t drlu.~z<my .popełnić mnóstwo 
miiłejstych i więkezych kradiie.
r,y i ostustw1 a.zeby ?.dobyć środ
ki do „wielkiego ciym1"1 który 
miat za.piiar wykonać d-zi~iaj. 

N:lreetcłe 

d_:litlłła . 30 od skrzyneczki tej 
amieszłlie niala prze$łneń, 

jaszeze t1łko th'chę µ1·zebicgfo
śeł i ztmneJ krwi , a będtie jego 
wł~l\oś~ią„. . ' 

Zaproponował kolację we 
dwoje w jej jada.llflym: pokoju 
wobec eiieg0 

.· 
I 
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pokojówka zwolniona z&:;tała 
na, cały dzień. 

Wszystko szło dobrze. Stół 
był nabyty _ z wielką starannb-
8cią, a.by zad{)Wolnić jego wybre
dny S1n~; k, 

l{ wia.ty, S7.atUPan. 
M.łodn kobieta hyłn czarując~. 

PrzM~ chwilę my6foł o tam, źe nie 
wolno mu w ten spo:;ób narlnży ... 
wać jej bęzgr1rnłc:rnego zaufa11i:1„ 
'I'rw~ ło t-0 ;jednak tylko kp' tką 
chw:Jr:. w nns•..ępnej ~ekun · zie 

' byl już ty!ko "~r.lowiekłeoi 
lttteresu". 

Starnl l'lię być. .dowcipnym i 
ry<:ct3kirn~ ja.k nigdy d1)t.y~brza~. 
Młoda kołlieti\ była e ałkiPirt 

oc~arowaba siłą sttgestji, 
która biła · 7, jego niezitykł-ej i51.0· 
ty. B<>ie, jakźe róZ.nH się ten 
mężc~yzna od trzei\'\·ych lu<lzi
mai;zyn jej dalekiej ojczyany, 

jakże różnił ilę od jej męta, 
' któty potrafił tylko pracoW&Q 
i nie rozttm'ieć Jiicz~o, prór:z 
pracy. Ten~ ktćfry siediiał dzi
sia.j naprzedw niej, 
był ideałem jej sttów dzłewc~ . 

cyeh · 
poety~zny, rycer:i.kt, f'.legancki 
i .pełen c1ystynkoji. Nie była lek
~{lmyśl,ną wprawdzie i nigdy nie 
nosiła sie z 'L:1mia.rem zdradzenia 
męża swego, ale od czai1u, gdy 
na swej drodze źyc!owej sp'otkttł:1 
„.Jego", uświadomiła sobie, jak 
mało szczęścia. dało j~ tnałi9fl-' 
stw.o, nie bneząc na olbrzymie 
bogaetwo. Nie rozważałn tei 
więcej 

ł óddała się zupe7nH! nutf0j9wl 
cltWłłł. 

Szampun przyczynił się ró
wnie-i do tego, a.by U\~·pić btt<lt~ę 
Aię chwilami sumienie. Leiał 
u jej nóg i całował maleilkle r~z-
ki. Pieścił ją i błagał, · 
aby nkau1a litłt Jed 
tych powiewnych p~roczystych 

-.atet, 
które są jakby stwoH.-0~ a jej 
pięknego ciała. . . 
Glatłzil j;,: w!osy i całował 4ell

kr.tną szyję. 

Z poe7.ątku broniła się słabo, 
potem wstała, czuj~, że drży na 
calem ciele. Tak, 
postanowiła u~ym~ ten " 

krok-
przed oczyma. jej tancztły laędtte 
Ggniki. Tak do~zia do sypiA.lrti, 
gdzie miała. zamiar się przebrać. 
Odsnnęła }'.lQrtjerę i znikł:t zn nią. 

„Hra'bin. Walh'o<:le 
pozoetał wreincłe ~Jtt. 

Ry11y jego zmieniły si~ gwał. 
townie, - nadały twany jefQ Wy
raz czybnjący, 

zhłłatlł, jłik tr1Mt. 
Liczył 1'.ekundy: -pozostając w 
niedbałej pozie, jak iwykle. 

Zbliżył się do biurka i stan•* 
. - pn:y nim, nads7!llchując. 

Doszedł ~o s1AUer otwierają·· 
cyc.h się drz.wiczek szaify ;1. przy
ległego pokoju. Ka~7.lnął głomio 
i jednocze~nie 

otworzył 51ufladt. 
Zanim moina byłb lictyr c1o 

dziesięciu, . 
był Jui w posiadaniu ołbrzymłe· 
go sżńura pereł I cżeku na 20.000 
dołar6w. _._ fi móZgu miał tylko 

dwie tttyśłl: 
jr.dna nakaz)1Wa.fa 

„spokój"' 
a. druga ktążyla kolo auta, które 
w rannych godtina.ch miMo go 
oczekiwać na. pobli&kim rogu. 

1\Iłoda kobleta przestą;piła 
próg sypialni, nie zaimykaj~r; w 
podnieceniu dh:wi za sohą.. Do
r; zła do szafy i.„ 

stanęła jak skamieniał.a 
przed jej wielkim lustrem. 
Ujrzała biurko w pnylegf ym po

k()ju i odwr~ego plecami 
„hrabiego", 

,i>1k otwie.r:>J szufh.dę i z g~teru 
człowieka, który szuka zagini()-
n~o ołowka 
' wyjąf perły i pieniądu, 

wsuwając t<> wszystko do kie
szonki na piersia<ih. 

Przez kilka sekund 
patrza(.a szeroko ot artemi 

oczyma, 
znieru-0homi!łła. Widziała. jak 
7.amkną.ł srnf!Rdę ł y3załg j~g;o 

kroki, jak dn~zedł do it-Ołu i nalał 
sobie sz.klankę wina. 
Wyciągnęła rękę do el try~e
go dzwonka. Ale nie, - ona n1e 

będzie dzw.onić. 

Błyskawicznie wyobrażał'ą, so
bie następ3twa teg-0: Alarm. <le-
1.ekt.ywi. 

str~ny wstyd ... 
Potem .pomyślała: 

CZY HRABIA W ALLRODE 
JEST ż'ŁODZIEJEM? 

1\ potem: 
jest pewnie tylko biedny -

i ta cigromna pokusa„„ Ta.k, to 
musiało l?yć tak.„„ Nagle zaczę
ła wst.ydzić się swego bogactwa. 
- hra-bia WaHrode nie był zwv
kłym złodziejem: - czło"1iek ta
ki, jak on nie kradnie. Naraz 
przypomniała sobie męża, był 
wszak 

szalenie bogaty, 
mógł fatwo . przM!e.(! :;tratę 20 
tysięcy dolarów • 1 · sznura pereł, 
zazdrosny był wsza1k.że jail{ Othe
llo. - J3.k uderze-niem bieza 
smagnę1a ją my$1l, źs' 
mógłby się o wszystkiem deWie

dzieć. 

Byli przyjaciółmi. 
Spotykali 11rię codziennie w 

knajpie n wódeC\zee. Ga.dali o 
telil i {IW • Był<> in1 ~Mtowo 
źle, . 

jednakowo clerpieli błildę, 

jedna.kowo szukruti napróino pra
cy, i -m'~zei.~ jedna1k.<>wo \Mhali 
się„. w jecłnrukctwej wMeczce. 

Trw~a:- ich zaiiyła przyjaźń 

przn kłłka lat, . 
mi~sikali bowiem IUI. jednej ulicy 
i jako 81!-ł!edzi mu:łittli widywać 
się stale, eboćby ttie"ehoieli. 

Jak to jednak m6wi1', 
ptzrJ'łf'A mędta ttwa tik dłaia, 
at w Clrog~ tałe we§ctite bbłeta. · 

Nie wildomo, c'ty to jest sta.-
ht pinWda; 1Ułżd1it1 jedna.k ra.-
zie 

w danym~ 
tAK.si.ę staJo. 

Kryriet pOi1U\ł Wa.ndzię. Ona 
jedna 1Vbiosła t.r-0ch~ jasności, 
tJ'!)C,hę siMęśchir tr.ochę r:.1doścl 

do ieco peaarep tycia •. 
P'nfj~~ń poczęła i,łwbnąć~ 
. · · ·„ ptz wa: łłF.,Y. c łemi. 

wieczonnm .,., towany~twie an
dzi, nie ~ógł ppś'więci(l t.rle cza· 
su 
porJaoiele ~ów się sp1>tykali, 

Gdy. jednak. przyszedł wie.czó:r 
8ł°'ny i d:idiysty, g~;r Wal[ldiia 
nie ~przysda. Wt· ,~ranctKę1 ',_ , wów
czas 
przyjaciele UłfJw się spotkałi, 
i m~y ' w intymnej :rozmowie 
Kr-tgier r.flierza-ł aię, opowiadając 
o swej mlloffł, k·tóra ro jedynłt-

utrt1my\łtUa 9ny. łJclu. 
A ~ył 'mairnle. Stracił pracę 

i jeśli tnłał tlotbwkę ina. wódkę, 
to chyiba dorywczo gdzieś zaro

. bloną'. 
Owcz:trek ?.aintetesował się 

ową ta~nicią Wartdiią, która 
ta;k żtnł01J1iłt jeg:O przyja.eiela, 
i to lło;ta dy !i~iettłia na lepsze, 
'l.e sam 

zapragnął ją poznać. 

- P:r1.edst.a-w ro i ją., Julek, 
pros-ił, niech i ja ją po·mam„. 

. - Ona ci się tak podoba, że 
a.i ci~kaw jestem, co to za jedna„ 

- J)o.bta. Bądi jntro wieczór 

~1i1tr.r 8łan11r liłsur:::tJt. 
J!łik się dowieclujemy ze Zw. 
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Potem przyszła Świadomośt 
sytuacji, w· jaJtiej się zna.jdował,; 
obecnie. Była. sam na sam z czło· 
wiekiem, którego kochała - mi
mo wszystko. Dos2ła do szafy i 

18e't~a przerzucać suknie. 

Po pięci u mh)ut~ch trka„nła 
się z powrotem w jadalni, ble· 
d M,. tylko, nii przedtem. 

Pórwa~ jf w ramiona i długo 
' całował. 

·: światło zgasło„. 

L 
Fo trzech,_dniach umieszc.zo· 

tie zosb.ły na W'SZT-'ltkich rog''Ch 
i ulicach miasta 

jukrawe plakaty 

nts tępnją.cej treści: 

„Baczność! Zwrócić za wysokłttt 
wynagrodzertiemt Po drodze z 
opery do hotelu „Riviera", dnia 
13 bm. między godziną 7-8 wie
~zorem zgubiona została damska 
torebka zawierająca czek na 20 
iysięcy dolarów ł sznur perel, 
wartości 50.000 dolar6w. Uczci
wy znalazca zechce Qddać w po
lleji 1ub do hótetą ,,Rlviera" dla 

parta Smitha''· 

Hoc}1sztapler uciekł, zahiera· 
jąc p!enią~ze i perly 1 a dama 
mił<lzala, okazując męiowi serce, 
które .. „ 7.aibrn.ł jej przygodny 
O!l'ZtM. P. 

a 

na uliey Kielma. tairo. z nią. będ~1 
to cię zapoznam. Tylko niech ri 
da.iewczyna nie przewróci w gło
wie, bo je~t moja 

I do mnie należy, 
a jali. jej zapragniesz, to ...• 

Pogroził mu pięśeią. 
Przeczucie go jOO.nak nie myli· 

ło. 
Gdy nM~,tutrz w otn&wi<mero 

miejscu 
spotkali się z W and'Lią, 

pierwsze spojrzenie, jakie na !l!ą 
rzucił Owczarek, było- zdradliwe. 

„Jaka ona piękna!" 
~myślał, i pomuł w duszy drie· 
nie wielkiego uczucia. 

Krygier zauważył to, i drgnął. 
Bardziej jeszcze wstrz'e'Sn:tł nim 
dte!Zcz przer~enia, gdy ujrrał 
w oczach swej kochanki blystc 

- radoki. 
Owcza.rek był iprzystojniesizy i 

przez to samo niebezpieczny. 
Teraz dopiero to zauwa.'iył, ale 
byłQ ?.~późno. · 

Po kilku -11.niaeh Krygier spo
. . strze.gł 7.e 

Wandzia stara Mę go uttłkać, 
~.e jest ja;kaś nies.-woja, że.„ jttt 
jest jej obojętny. 
Zimna rozpacz ob)ęła mu serce 
i wnet rozniooił się w nim żar 
pragnienia · krwawej namiętnej 
zemsty. 
„~ pl" b)>Zo jed)'!Mł m,Sł4 

Krygiera. 
Z tą m~ą. nosił s~ przez 

dłwi..szy czas, l podniecał się mą., 
wi<lzą.c na codziennych 8'pacera:ch 

Wandzię z rywalem, 

który z przyjaciela stał mu S'ię 
wrogiem to wrogiem krwawym, 
bezwz.glę nym. 

Wreszcie dojrzał w nim plan: 
upolował odpowiednią. chwilę i.„ 
~dy Owczairek sam wraca.ł przez 
pustą ulicę dro domu, 

rzucit elę nań z ltOŻem w ręku, 

kaleeząc go i ·raniąc. 
Czy?Jby w ten siposób mfa.ł ra

tować miłość utrawnej kobiety? 
- Niewfadomo. 

Pogotowie uratowa.k> poranio-
nego rywala. (z) 

Zuw. RoO'b. i Robotn. Przemysłu · 

Włókiennic.zeg-0, ma.j~uer Klau· 
zner, zatntdniony w pończ~s-zar.ni 
H. Gtinber.ga, rue sprowaid-iał N· 
botruków z a Aleba.ndrowe.. 
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Im trzostwo kl9ay c. 

l\Tczor'1j ~nkończono wreueie przt"sądzpjąc, czy nasze u agi 
rnzg1ywki o mi.:!trzo~two klasy O tr<ifiły do przeh ,.,n. nin zui nt r~
w .~ wszystkich grupach. I trTeba sow:inych <' ZJ.ników. ni zawr.
sobie z rr;k ą, na sarcu powiedzieć, h11tiśmy si~ ~t.knti0 zauwaiono 
że był to już najwyższy czas. błędy, zarówno k ierownictwom 

Nasze d rużyny klasy O rozpo- omawianych kh1hów, jak i kh 
rzą.dzają graic·zami, rclrnitujący- gl,'aczom. 
mi się przeważnie z młodzieży Z kolei przec.hodzimy do na
szkolneJ, ikotóra zarówno w ·ozUie slępnych w tabeli mistrzo~twa 
trwania nauki , jaJt i w czasie wa- klasy B towarzystw sportowych. 
kacji. nie rozporządza. zbytem K. ~- .• K:w'ó " miał wszelki<' 
czasu d-0 upraiwia.nia sportu. O- da-n~ do . r>rzodownictwa w naszej 
hecnie rozgrywki o mitkioa~ . z . n wej 
zajęły naszej młodzieży szkolnej tradycjf i zeszłoi;0czny~h wyni
cały sezon wiosenny i cały mie- kOw. Był ón bowieJD ·roku nh. 
s iąc ferji letnich. Powstaje więc n:-.jpowainiejszym kandycla tem 
tej mł-0dzieży Jedynie miesiąf' n mistrza k sy B i wi en był 
sierpień na. wyweza.sy letnie, o ił w ro1c bi ·.ą m z ·1 owa sir. 
łódzka. magistmtura. sportowa na w na ej ~a e A. Powodr, dla 
to pozw<>li i ogłosi Irittychmiast których tak nie stało się, są nam 
.teTmin spotkaii w .finale o ulta.le-- 1 tyHc6 częśeiowo mane · resztę 
nie mistrza tej kłasy. W 'J>rżecl- t.d zna, najlepiej kier wnir.two 
)VJlym bowiem razie mloisie~ klnbn. 
szkolna zmuszona będzie,, DM/et Ot6i do zauważonych prze'?. 
z tego k'rótkiego ezallu zi.101.ygno- na usterek w K. S. „Kaniów" 
wać, a:lbo kluby kl&sy C i junio- należy przedewszy;;tk.iem to, że 
r7.y wyższych kilas będą " je~ - za drttiya.& ja. . um:v~l
zdekomplet-0wanym składzie, co nie do na"wat.uiej&iyoh zawodów 
ze względu na ambicję sportową o mistrzostwo stawałn. niemal zn· 
naszej młodzie-.iy nie· je11t by w m.lnwip , W rokn 
mniej wsl( zan!'. 1923 ~~r ł li} ten fakt przy 

Od was więc, panowie 1. y- !Wi..-wyclt • l r.ai w r. 
działu ·gier i dyscypliny L. Z. O. qie-t. w wczą.tkowyrh stał :; i ę on 
P. N. zale~ny jest odp90zynftk wprost chroniczny do tego st-0-
wakacyjny młodzieży szk'<>lnej, i pnia.~ Y,e K: S .. ,Kaniów" w tego
wy wylą~znie możecie rozany- roc~nye}ł rozgTywk:rnJ! o mistrzo
gną.ć, czy ona go uf.yje prr.ynaj- ~two klasy 13 nie odeg1·:ił ptawie 
mnie j w.ez trzy tygl>dnie, 

/ 
~.adnej ro1f". A czyż to nie szko-

L. K. s. Ili - t. T. s. G. IH da i nie U:ll. :i.ł' ~Flkut~k ma)o znn-
2: o (1 : O), cząe.yah napozor za med an i niP-

· Wczoraj dol00ik2<>~0 • 
wane przed miesiącem z paWOdn 
ulewnego deszezu, sawoły o mi
stl"Zostwo klasy C po.wyższy..ch 
druiyn. 

Przy pierws1.em &potkaniu l.,, 

. - .. ~· .._ 
"-- -"· •il< _ .... t ..:. L~ ~ L a 

„No· 
y w ao-

· (1ociągnięć , t11.k r>racciwitej dru
żynie od"hralo sir mlliność osią
gnięc i n dla TJoi1' .i zupełnie osią.gal
Il€'1i\'O zas iczy tu! 

·Obecnie chodzą pogłoski, o
głas2ane nawet w miejscowej 
prasie. o rozwią.z..-iniu klubu sport. 
.,Ka.niów" wrn,z z innymi kluba
mi wojskowymi i utworzeniu 
z nieb ta:k zwanego \Ynjsk. Klu.b11 
Sportowego w J,odzi. Nie spraw
dziliśmy :iuteutyczno-ści tej po
głoski , jedna'kżę dla K. S. ,'K:i
niów" _nie ·byłby to żaden intere;;. 
p.rzedewszyatkiem kierownictwo 
.,Kaniowa" był-0 bardzo poważne , 
bez najmniej!'.zej dema.gogji. 
Przeciwnie dą rezultati>w dążono 
tam drogą legtllną z przestrzega· 
niem etyki sportowej w c:tłem 
znaczeniu ego słowa, wobe<' 
czego chwilowe niep-0wodzeni:i 
na. boisku, były Sipowod-Owane 
malem\. niedoC'iąg.nięcti ami w kie
rownictwie. którycfi usunięcie 
nie narznca prawie ż:\dnye,h tnt
llnoki. 

Wobec powyi::izego śmiemy 
twi mzić, ż~ K. S. „Kaniów" w 
n:ijbli:i.11zym <'Zasie, a nawełt mo:i~ 
w roku 1925, przejdzie do klasy 
Pi zachowując jednocześnie swo
ją nazwę taik śeiślf' ?:wiązaną. z 
tr dycją p\tłlrn , a ta przecież w 
ważnych cttwilach odgrywa wię
k0s?:ą, rolę, aniżeli wszystkie inne 
K. S. ,.K:rniów" zupełnie nic. 
:i lbo b:mlr.o m:i.lo interesują<'P. 

w11ględy. 
Fr. Romanek. 

ant1mt 
twM,zy, by nie mogła wi-:~ej 
nęcić przyci4gać 

K. s. m, grając z wiattem i w 
pełnym składue, mW :pnez. c„y 
czas gry decy:duj~ą prze'Mllę; 
nie mógł je9Jiak! odp&~ 
wykorzysta·ć Q'powedu r.-io
k!ego boisk3J7i\f~a.lnyeh eta
wów wodn~ll pod ata:kowaną 
bramką. Worora.j rołe -aemły 
!Się zupełnie. Zwycięzca w~ 
pil z 5-eioma: trto&tmkowo rtła.by· 

yjaciół - Krygie-
r . OiJ~Ma. ~dy jM dru· liw ... o wzroku 
1iemu f:>41UUco~~k~. ~...........,,.. m~łczyzn, 

mi gr::i,czami z rezerwy. Powtóre 
grając przeciwko silnemu wt•D-
"i. pchającemu piłkę z wielk 
·łą na jego bramkę, i>rsewa.ga 
fa zmienna. Pnooiwnik zagra
żał bard-za często bramee L. K. S., 
lecz dzięki wspaniałej grze ob~ 
obro1iców i pomocy, jego takusy 
nnfoestwi<>no w zupełno"ści. Li· 
nja. napardu grała tylko dwoma 
graczami swego . stałego ,klaau, 
zdołała jednak uzyskany 
wszem spoiłJKainiu re'lUltat pottię,-
kszyć o 1 punkt. . . 

71wyeięstwa L. K S. o mi
strzostwo swej grupy; pny n..,· 
skanin wS'~yetkieh możliwych do 
z·<lobycia punktbw przedstawiają 
siQ ·,iastępująco: 

L. K. S. ID -- Siła 1 . ; 
poczem Si.fa zrezygnowała z dal
szych rozgrywek. 

L. K. s. m - Union m 9 : O, 
poczem Union zrezygnował z dal-
57.ych rozgrywek. . 

L. K. s. m - Tu~ m 
7: o i 5: o. 

T«tk ·wltC'u\ mężczyini, " y sta 9i9 brzydka. 

nie patr.zete na nic> 
nie mo2ą wywołać się na 
ne~, lub uje chcą, wł~e 

...... t._ 

mej, ty 
o męi.,.at. 

· Tu, choć tak samo ioh pło
nllce zazdrością serca cierpifl i 
bij~ uałflństwem 

e 
Przecież cała wartość kobie· 

ty, 7.daniem • · o· 
nit adorator6 . 

pole na pi~kn~ bu%1„. 

Kobielf·l'J1Vlllki wałczą zu
pełnie inllczej inaczej. 

Walczą nie ,,na życie i 
tiimierć", ale na „piękno i brzy· 
dotę0• 

Ni potrzebne też . im 8' 
not&. 

Mają zato ostr.e pazurki, 
szpony, które pomog4 im przy 
osił\gni~iu celu. 

Waorai wła8nie Staia Dry· 
mer, lat 20, żona policjanta, 

z zemsty zoatała podrapana 
przez koleiankf;, 

która widocznie miała do niej 
j łlŚ romantyczne pretensje. 

Krew zalała twarz 

biednej kobieciny, która\ m'11ia· 
ło .ratować pogotowie. 

Twarz jednak •ie została 
zesz~na zupełnie.„ ale jed
nak przejdzie kilka tygodni, 
nim zupełnie btdzle zdrowa. 

L. K. s. m - L. T. s. G. m '1 

7: 2 i 2: o. 
CbcMbi o zeszpecenie 

Na•et policjaat, i k> . - po· 
sterunkowy nie mógł ustr1ec 
własnej żony od napaści. (k) 

o 
R~zultaty uzysi}ta.ne p.1;zez ju

n i o rów L. K. S. są wprost rekor
d owe, a jeżeli do nieb dodamy 
rozul~ty z zaw-0d6w rowa.r.zy
skich. rozegranych w bieżącym 
se-zonie, to ogólna suma uzyska
nych bramek wynosi ponad 
100: 20. 

Oto dowód, ja:kie . wyniki mo
i na osiągnąć pny systematycz
nym treningu. sumiennej praey 
1 ambicji. - A co na. ~ powie 
T i ]I drużyna L. K. S.t? 

Nasi młstrze kluy B. i C. 

W poprzednich a.rtY'kułach 0-

016,Yiliśmy obszernie, znaezenie 
dla zamiłowanych w sporcie. nes.z 
robotniczych oboonego mistrza 
klasy B - R! T. S. Widzew. Nie 

I 

lt ale a~nka dra11. 
Nasi sklepikarze, znani ze 

swych· śllrietnych kombinacyj , nie 
mając w ostatnich czasach wię
k• 1 ~k , ów ia-
ła.ć, znaj~ . 

n płlJdatn dzautki, 
któi:e za.opitrujlł się na zimę w 
rót>ne powidła , konfitury i t. d. 

Kalendarz Handlowo • Przemy
słowy na rok 1925 wydawnictwa 
Ambnlatorjum przy Il-im Okręgu 

, 

zac.zęli podwyższać cenę faryny. 
G'dy w pią.tek kosztowało 
kilo faryny zloty ddesłęć, 

<!zis jui 
żądają panowie sklepikarze złoty 

dwadzieścia. 
Co na to Urząd wałki z li-

chwą.? st. 

Komendy Policji Państwowej 
ukaże się w druku w m. pat-
dzlerniku r. b ·.:::!" 

• 

' 
Czarny trup wi 

cm enta 

Był mlody, eleg nc ·, eh dzii 
zawsze we frak11 i nosił wygorso
wantt, kos1ulę. Nazywał się S;:y
moo Goro1~ . 

Wszystko byłoby dobrze, gdyby 
nie te kobiety. 

I znów kobiety, - zaws ze, 
pr1,yczyną. nieszczęs . ::'zymo11 
lubił hardzo kobiety, ale nic 
miat wzajemności. Której tylko 
próhowal s ię ot!wiadczyć , 

dawała mu kosza. 
Gorori był człowieki em zaję

t.~'Dł. na stanowi. k . 
Zawsze miał pieniądze. 

Zresz~ą je&t to 'I'Zecz zupełnie 
zrozumfała, że jeżeli ~i :e t nft 
t:1ki001 słi:rn-0wii;-ku, to człowiek 
jest Pl'Z:Y'_. .. forsie". Ni mv lri t>. 
moi kocha~i Gzytelniey, i.e on 
był !-l'k~pym. Szymon11k . ką;py?! 
ha!.„ ha!„ Jut! .„ 
Goroń bywał w największych cu
klernlaeh, restauraeJ , 1t ra h ... 

DYSZEL WOZU DZIURAWI 
BRZUCH. 

Nawet koń zemdlałby. 

M.arjan Drylek , lat 21 , woźn i 
ca, zamieszkały przy ulicy Dą
browskiej, został uderzony dysz
lem w brzuch 'J)Odczas kaimienia 
konia i zemdlał. Pomocy mlzieli ł 
mu lekarz pogot.<>wia. 

FIKNĄL KOZIOLKA I Z I H
NĄL KARK. 

Petluezony „sport.men". 
S'Lyja Bereszycki, lat 13, za

mie.s'Lkały przy ulicy Południo
wej 7, spadł z urządzenia gimna
stycznego, w saii gimnai'ityc1inej. 
Pomocy udzi~lił mu lekarz Po
gotowia. 

ANI DOMU, ANI PRACY ••• 

Stant&zlta mdlefe na utłcy. 
Jaowiga Bazerak, lat 60, bez 

zajęcia i bewomna. na. ul. Gda1i
skiej 25, upadła z głodu. 

UDAR MÓZGOWY. 

Józefa Piłoń, lat 48. zamiesJ:
k1afa pny uli~y Leszno Nr. 49, 
dostała, udaru mózg.owego na 

1111&11 lfllflll lnllfłli 
S•llil llllDB. I Rłl~Dll. 
Dziś w eawartek o godzinie 

8-ej wiecz. w Sali Handlowcó 
Polsldch ,(ui. Plotrkowlka 108), 
odtH)dsie się zebranłe komitetu 
obchodu 10-lecie ~'I.U 
pierwszych szeregó,v z "'8· 
kowa. 

Wszyscy zaiateresowani tą 
urocżystością proszeni Słl o 
lic1ne przybycie, jak również 
ci, którzy uwatają sprawę le· 
gionowll za fakt historyczny 
w dziejach Polski. 

,,Plłlk nlablasll''. 
„Ptak Niebieski'' ~ jeżdża 

do Łodzi , w pełnym ładzie 
trupy z Wiktorem Chen.kinem 
na czele. Teatr przyjeżdta 
z własnemi dekoracjami i wła
snym zespołem muzycznym i 
baletem. W progr.tmia zoba· 

n li · · „tego, k 
re biją, r o twar1y". 

I t:ik ml_jnly fo ta. 
S"- on s i ~ starzał, 

wo.ini nie mógł dostać. 

roczą T:i''-·· 
Przycl\odz.ił do (i-Om.u pijainy. 
. :rieza ws-ze do swego domu. 
Często wstępował do komis 

j~1. tu na. m>c. 

szo i KoQstantynowskiej, vis • 
vis atnłej O'iły". 

Pomooy udzielił jej lekarz Po
gotowia i odwiózł ją do sŻpitala. 
przy ulicy Drewnowskiej. 

NIE WSADZAJ PALCA POMllt
DZY TRYBY! 

Woda w studni - na czerwono 
od krwi. 

Edw alkowsik.i, lat 13, 
za,mies'Zkialy przy ulicy CJ1łodnej 
Nr. 6, -podczas kręceni ołem 
,:tudni w ł nieosłroinie rękę 
między koła a tryby, doznająe 

a.nia lewej ręki. 
Ni ~zęśliwemu, pierwszej po. 

mocy ud1'ielił lekarz Pogotowia. 

PIES SZCZB 'A, A SZMUL 
UCIEKA„. 

~ 

Szmul. lat 11 i Chaim, lat 9, 
bracia Sz-piro, znmie zkali przy U· 

l icy Traugutta Nr. 10, w pMwÓ· 
rzu tegoż domu zost.ali pogryzie
ni przez psa· jeden otrzymal ranę 
kąsaną, w łydkę, a drugi w udo. 
Biednym maloom pomocy udzie
lił lekarz Pogotowia. 

Dziś w te9trz~ !,Sca i" bl!r
iiefis znanego ultibieflca łodzi 

i łodzian .E· Red.ena. 

Pan Redeia na wieczór telł 
zapowiada le ciekawych 

i z życia Łodzi. Stali b 
y teatru ,Scali" nape 

tła ie podli , aby ujrzeć 
ześmianą twarz symp;atyczn 
artysty, i &JSłrneó ao ka 
ły o sobie i swych majomye 

Przy!m uie wszelki e roboty w- z a !tr ef; intro igatorst -we. 
w-ahodząee. Drukow-anie s Z:arI d o wieńeów. 
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Ł ó DZ, Cegielniana 40. 
Zamieszcza w prasie wszelkie informacje 
. p~lltyczne, lokalne I gospodarcze . 

· Do 111szys#łc.h pism miejscowych i zagranicznych 
· przyjmujemy: 

Reklamy ·-
Ogłoszenia 

Nekrologi 

'' 

BU anse 
· .... Ceny ściśle redakcyjne . ._ 

·146-17·!.J 

Specjalna Pracownia · ,„. mil-~• 
P ~ . t· ~ . . I Starszv Pełczer 

codziennie od godz. B·el .wiauz. 
ł 

pod· dy~ekclą fll. LB W llH.R •. 
• t 

~ or:arre . uw· Józef Szul~ 

I 
wykonywa ws21elkie roboty wch~zące doi, Wólczańska 93. 

w zakres sztuki fotograficznej. _ 36-6-3 · 

Wykonanie artystyczne, ceny bardzo 
przystępne. 145-3-1 Skład mebli 

.taplc:ersko ·stolarskich 
• •Zakład fotograficzny p~zy ul. św. Rnny 1 

lll'fl _.. tódt, Rzgowska 19. -. F. llftszews·kiego ..... ••••••--..... „-~ . .t.óo,t. t19-8-5 
' . ( 

Pracewnia obawia Z&B&U N8BSl80ft ' • ·). 01!8 'Hl Ili. HABE w Łodzi· Prac~~!~ki~~klen 
Ił o Przędzalniana"' 41, róg Miedziane1. Anny .)Wann . 

· · · ŁÓDż, Rozwadowska 6, m. 4, t piętro 

warunkiem powodzenia w handlu i prze
myśle. . Ogłoszenia przyjmuje na najdogo

71-6-4 

dniejszych ,warunkach 

·~ _.t.lk~o 
Polska ··11gencja; Pr,,.sawa 

t , •• , r r . ·p .• , D,,, 
. ' ' • • 1"7• 

w ŁODZI, ul. Gdańska M 57. Telefon M 27-90. 
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Redak.tor Nac:zelny: Andrzej Hułlus . 

Dyrekcia 
" Kursói 6imn1Zt1łnygh 
podaje do wiadomości, te zapisy na 
rok szkolny 1924/5 od klasy III-ej · do 
VIII-ej włącznie rozpoczynają się 
25. go lipca w godzinach od 5-ej do 
7-ej w poniedzi~łki, środy. czwartki 
i soboty. Początek nauki 14 września. 

Dyrektor J. Radwański. 
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